Smółka: Dobrze czuję się w tej drużynie 

Z Pawłem Smółką, napastnikiem Bruk-Betu Nieciecza, rozmawia Andrzej 

Mizera 

Bruk-Bet jutro walczy o kolejne punkty. Nie pomoże w tym jego najlepszy strzelec. Dlaczego? 

Mam kłopoty z nerwem uciskającym na mięsień czworogłowy. Z trenerem doszliśmy do wniosku, że lepiej będzie, jeśli jeszcze trochę odpocznę. Ze zdrowiem jest coraz lepiej. Mam nadzieję, że od przyszłego tygodnia wznowię zajęcia na sto procent. 

Kontuzja przytrafiła się w momencie, gdy chyba byłeś w troszkę słabszej dyspozycji, przynajmniej strzeleckiej. 

Na pewno z ostatnich występów nie byłem w pełni zadowolony. Napastnik jest od zdobywania bramek, a to ostatnio mi się nie udawało. Wprawdzie w Otwocku zaliczyłem dwie asysty, ale wiadomo, że to wcale nie to. Mam nadzieję, że jednak coś jeszcze strzelę. 

Dlaczego maszynka do zdobywania goli się zacięła?

Czasami brakowało szczęścia. Może nie zawsze podejmowałem dobre decyzje. 

W ataku Bruk-Betu zacząłeś występować z Łukaszem Szczoczarzem. Jak się z nim rozumiesz?

Dobrze. Nie zagraliśmy wspólnie dużo meczów od pierwszej minuty. Jednak z każdym kolejnym pod tym względem powinno być coraz lepiej.

A obrońcy przeciwnika, komu więcej poświęcają uwagi - Tobie czy Szczoczarzowi?

Trudno mi to ocenić. Wydaje mi się, że bardziej koncentrują się na Łukaszu czy Arturze Prokopie. To są przecież znane nazwiska, które również zwracają uwagę naszych rywali. 

W tej rundzie zdobyłeś już dziewięć goli. Z pewnością nie pozostało to bez echa.

 Odczuwam większe zainteresowanie swoją osobą. Jednak obecnie tylko koncentruję się na występach w Bruk-Becie. Dobrze czuję się w tej drużynie. 

